
proletariusze wszystnicl* krajów , sączcie się/ fcozpouszccnniajcie, prenumerujcie, czytajcie «NASZ GŁOS».

T f J u D B i r
W aru n k i p re n u m e ra ty  we frąa k a ch  franc .: 

1 mies. — 1 fr. 20 c tm .; 3 m ies. — 3 fr. 50 ctm .; 
6 m ies. — 7 fr. Należność nadsyłać
w listach poleconych  (R ecom end e, E inschreiben) 
b an k n o tam i. A dres «NASZ G ł OS». M oskwa. Gl. 

p o cztam t 602. N um er p o jedynczy  — 30 ctm .

12-ta rocznica
Z P O D

S4av'na rocznica
M ija d w a n a s Je  la t od  te j rad o sn e j chwili, k ie ­

dy zw ycięska A rm ja  C zerw ona wyzw oliła Biało

Walki zbrojne na Ukrainie i Białorusi Zacficduiaj
Podczas, gdy  m asy p racu jące  U krainy  i B ialo-

  rusi R adzieckiej obchodzą  12-tą rocznicę  w ygna-
ru ś R auziecną z poa  ja rzm a  im p erjan sty o zn ej j ’’a  biaSopolskieh bniid im p e rja lis ty cz n jc h  p rzez  
Po lsk i. K lasa ro b o tn icza  i m asy p racu jąceg o  zw ycięskie zakon , zenie u e tw sze j p ięcio la tk i i 
ch łopstw a B iałorusi R adzieckiej złożyły swych naj p rzy g o to w an ie  się do d rn g .e j 5-lavki 5-ciolatł. 
lep scy -n  synów w o iie rze  >odcza , w alk z b ia ło - , budow y bezk iasow ego  społeczeństw  „ socjalistycz- 
Pv.iakan.i. nego  — w tym  sam ym  czasie po a ru g ie j stro m e

. . .  ’ . , .. „  . . .  . , , g ran icy , na ziem iach b iało rusk ich  i ukra ińsk ich ,
W  sze reg ach  A rm j. C zerw onej w oddziałach  O kupow anych prze* faszyzm  poiski, na  ępuje 

p a rty zan ck ich  walczyli dz.e me ro b o tn icy  . chłop GT8rZynlje J z^ s t f c ZeT,i« się waiki k lasow ej mas

b  eT st™  K i o S o ‘z *  s , ™  I ^ c h - P - e t h o d z ą c l j  ju ż  * n z ie n ie g d  w
s k i S  r  ^ k ^  ^ w u ś  R adziecką^ o d y k ta tu rę  , ^ ^ 0J k̂ ąp ien ia  ZDroj,je przeciw ko rządom
p ro łe ta r ja tu  w ZSRR,

W ślad za a rm ją  o k u p an tó w  przychodził ob­
szarn ik , fa o ry k a n t, k ler. Ta w ściekła z g ra ja  wy­
zyskiw aczy p rzy  pom ocy oddziałów  karn y ch  o g ­
niem  i m ieczem  tłum iła  ruch  rew olucy jny  mas 
ro b o tn iczy ch  i ch łopstw a p racu jąceg o . Lecz nie 
pom ógł te ro r , ro b o tn icy  i chłopi p racu jący  współ 
n ie z A rm ją  C zerw oną  w ypędzili o k u p an tó w  jaś- 
n iepańsk ich . Znow u w olna B iałoruś R adziecka.

Lecz tei az trzeb a  leczyć ranV po o k u pacji jaś- 
n iepaósk iej.

Z niszczono fab ryk i, a  część z nich w yw ieziono 
do Polski. Spalono se tk i w iosek. Z ru jnow ano  k o ­
leje , zb u rzo n o  m osty , spalono  niem al w szystk ie 
budynki szkolne.

Tysiące ro b o tn ik ó w  i chłopów  zginęło na szu­
bienicach, zam o rd o w an o  i ro zstrze lan o . Pod  k ie ­
row nictw em  len inow skiej p a r tj i  p rzy  pom ocy 
b ra tn ich  rep u b lik  — ZSRR, k lasa ro b o tn icza  w

« P oglęb ian ie  się k ry zysu , dalszy rozk ład  gospo 
d ark i kap ita lis ty czn e j w Polsce popycha  faszyzm  
polski do sze ro k ieg o  a ta k u  k ap ita łu  i rządu  na 
k lasę  ro b u tn iczą : likw idacja  zdobyczy społecz­
nych, m asow e led u k c je . eobryw anie p lac  z a ro b k o ­
w ych i w zm ocniony wyzysk p racu jąceg o  ch łop ­
stw a, oraz  in te rw en cja  an ty rad z ieck a  — o to  d ro ­
ga, na k tó re j  polski faszyzm  usiłu je  wyjść z k ry ­
zysu*. (Uchwala KC KPZU z 3.IY.32).

Z apom ocą sze ro k o  ro zb u d o w an eg o  system u 
w ściekłego te ro ru , =ądów polow ych, ekspedycji 
k a rn y ch  i szubienic, faszyzm  usiłu je zdusić 
n a ra s ta ją c ą  wciąż falę rew o lucy jnego  oporu  mas. 
W polityce  te j faszyzm  Dolski zn a jdu je  pełne 
o p arcie  we w szystkich ug ru p o w an iach  uk ra iń sk ie j 
b u rżu az ji.

Szczególnie jask raw y m  w yrazem  n a ra s ta ją c e j 
rew olucji są m asow e zb ro jn e  walki w sze reg u  p o ­
w iatów  U krainy , k to ry cn  bezpośredn im  pow odem

so juszu  z m asam i p racu jąceg o  ch łopstw a zdolaia  ; było wprow adzeinie p rzez faszyzm  przym usow ych
szybko  n ie ty lk o  odbudow ać i zaleczyć ran y  g o s­
po d ark i iudow'ej, lecz p rze jść  dc soc ja listycznej 
przeD udow y sw ej g o sp o d a rk i. BSRR na rów ni z 
b ra tn iem i repub likam i ZSRR kończy p ierw szą 
p ięc io la tk ę  i zn a jd u je  się te ra?  w p rzededn iu  d ru ­
g ie j p ięc io la tk i — p ięc io la tk i zbudow ania Dezkla- 
sow ego  spo łeczeństw a socja listycznego .

Dawna B iało ruś to  k ra j n iesłychanego  ucisku

ro b ó t przy budowie szos stra teg icznym i. W alki te 
w pow iecie liskim  p rzy b ra ły  c h a ra k te r  p raw dzi­
wych walk zb ro jnych  w sze reg u  m iejscow ości. Za 
stra szo n a  p ra sa  faszystow ska  opow iada o «po- 
w ażnych ro zm iarach  rozruchów *, «Ilustr. K urje r 
C odzienny* zaś p rzyznaje , że 

« trw a to  ju ż  od d łuższego czasu ii coraz  w ięk­
sze w ątpliw ości n a rzu ca ją  się nam , czy isto tn ie  
m ąnry ip do czynienia ty tk o  z NAGŁEM1 ekscesa-

ek Jiio .n iczn  go i n a ro d o w eg o , to  k ra  i . .fT p d d ln d zo n effn  lum r*
nym  ro ln ic tw ie  i zby t słabo rozw in ię tym  p rze ­
m yśle. »■ j

Pbd  w odzą W K P(b) B iałoruś R adziecka p rz e -  j 
ksztalcn  się w k ra j ag rarn o -p rzem y slo w y

S ocja lis ty czn a  p rzebudow a wsi na B iałorusi Ra 
dZieckiej posuw a sie zw ycięsko n aprzód .

Ju ż  p rzeszło  45 p roc  g o sp o d a rs tw  biedoty  i ! 
śred n iak ó w  dobrow oln ie  weszło do kolektyw ów 7.

W re  w alka o o rg an izacy jn o -g o sp o d a rcze  wzmo ’ 
cnienie ko lek tyw ów , o  bolszew ickie zbiory .

N aw et p rasa  faszystow ska  p rzy zn a je  więc, że 
nie b j ly  to  jak ieś p rzy p ad k o w e sta rc ia , lecz je s t 
to  wy.raz s ta le  i n ieuchronn ie  ro sn ące j ak ty w n o ­
ści m as w walce z faszystow ską  o k u p acją  i in te r­
w encją  an ty rad zieck ą . P ra sa  p o d k reśla  n iezw ykłą 
uporczyw ość w ystąp ień  w pow iecie liskrni. «1KC» 
pisze:

«Po opuszczeniu  Łobozwi skoncen trow ali . się 
Ukraińcy w liczbie 6.000 w Teleśnicy. P o lic ja  i 
ASYSTENCJA W O JSK O W A  (!) znalazła w ,e leś

ł l

W yrosły  nowe olbrzym ie fab ry k i i s tację  elek- nicy p ierw szy o p ó r i p rzy stąp iła  do ro zp raszan ia  
try czn e  Znacznie w zrosła  liczebność klasy ro b o ­
tniczej. Podn iósł się je j  poziom  polityczny.

W dziedzinie budow nic tw a k u ltu ra ln eg o  B iało­
ru ś  R a d ń ec k a  osiąg n ęła  rów nież  og ro m n e  zdo­
bycze W p row adzono  pow szechne obow iązkow e 
nauczan ie . P raw ie  całkow icie z likw idow ano, nie- 
p iśm ienność. B iało ruś R adziecka posiada w łasną 
Akade.m je Nauk, w yzsze zak łady  naukow e, Kiłka 
d ziesiąt tecn n ik  p ed ag o g icz n y m  i sze reg  in n y m

tłum ów . U kra ińcy  zajęli p o zycje  o b ro n n ą  i odrto-. 
siło się w rażenie, że mit się do czynienia z REGU- 
LARNEM1 ODDZIAŁAMI, Dopuściw szy policję  w 
wąwóz, rzucano  na nią z g ó ry  kam ieniam i*.

W alki te rzuciły  p o strach  na faszystów . P rzez 
całą p rasę  iaą  w ołania o now e w zm ożone re p re ­
sje. 56 a resz tow anych  chłopów  ma być oddanych 
PO D  SĄD DORAŹNY. P o  wsiach ro zk w ate ro w a­
no, — ja k  donosi «IKC», — «ceiem u trzy m an ia  po 
rządku*  w iększe oddziały  policji i W OJSKA. To 
jed n ak  nie pom ogło . S ta ro s ta  w L isnu zm uszony 
był wydać specja lną , pełną  g ró źb  «oaezw ę do lud­
ności*, k tó ra  zadaje  na jd o b itn ie j kłam  tw ierdze­
niom p rasy , że ju ż  « panu je  po rządek* . W odezw ie 
le j znajdu jem y tak ie  zdania:

«Z ubolew aniem  stw ierdzam , że n iek tó rzy  m ie­
szkańcy p ow ia tu  dali się użyć, jako  narzędzie, 
dzia łające  -na szkodę  pań stw u  I ludności, do p u ­
szczając się sze reg u  gw ałtów  na spo k o jn y ch  m ie­
szkańcach, nie oszczędzając  naw et swych duchów  
nych pasterzy* .

Ja k  w idać, jed n ak  bynajm niej nie je s t «spokoj- 
nie», gdyż pan s ta ro s ta  g ro z i:

((O strzegam  ludność, że w razie p ow tó rzen ia  
się na jw yższego  ubolew ania godnych  w ypadków , 
z całą stanow czością  i BEZW ZGLĘDNOŚCIĄ 
użyję  przew idzianych  praw em  środków , aby przy  
wrócić i zachow ać całkow ity  spokó j i bezp ieczeń­
stw o publiczne. W szyscy dopuszczający  się gwał- 
*ów będą oddani PO D  SAD DORAŹNY*.

Ten sam ton  słychać we w szystkich glosacn 
p rasy , d om agających  się «zderydow 7anych posu ­
nięć*, by «zdusić w zarodku*  — jak  pisze «IKC» 
— «ru rhaw ke»  i «nie dopuścić do tego , co ze­
szłym  razem *.

«Zgniecenie w zaro d k u  ruchaw ki leży n iety lko  
w in te resie  «ladu w ew nętrznego*  ale także w inte 
resie  naszych sp raw  zagran icznych  (!)» — krzyczy 
tłu s ty m  druk iem  «IKC».

«W in te res ie  naszych sp raw  zagranicznych* — 
wiem y dobrze, co to  znaczy w języ k u  pism aków  
i  być go tow ym  do in terw encji an ty -
ra f^ -p e tie j ,  faszyzm  musi «zdns'c w zarodku*  n a ­
ra s ta jąc ą  rew olucję, musi zapew nić sobie tyły.

■ S tad  w ojanie o now ą «uaeyfikację»  i sądy  do­
raźne.

Dwa la ta , k tó re  m inęły od r. 1930, od p am ię tne j 
((pacyfikacji* U krainy Z achodniej, m ające j na ce­
lu « p rzy go tow an ie  terenu*  do p rzyszłe j wojny 
an ty ra d z ie ek ie j^ tiie  przeszły  bez śladu dla mas 
p racu jący ch  ziem okupow anych . U zbro jone w do 
św iadczenie walki rew olucy jnej, m asy p rzełam ują  
pod w odza P a r tji  K om unistycznej te ro r  faszystów  
ski i podnoszą  w alkę k lasow ą na w yższy stopień

ci?totrćv; ranirjcfi, sześnu zamordowanych
W ARSZAW A, 9 (RAT). W edług  in form acji p ia  

sow ych do pow. lisk iego (w oj. Lw ow skie), gdzie do 
zakładów  naukow ych  w k tó ry ch  w ychow uje "się szlo o sta tn ie  uo burzliw ych w ystąp ień  -h łopskich , 
in te lig ien c ja  rad z ieck a  — dzieci ro b o tn ik ó w  i p ra  przybyli o sta tn io  p rzedstaw icie le  władz cen tra l- 
cu jąceg o  h lopsiw a. nych dla k ierow an ia  ((pacyfikacją*. Do L iska przy

Na B iałorusi R adzieckiej zam ieszkują  p o la c y , ' W  u y re k to r  d ep artam en tu  m in iste rstw a spraw  
żydzi, ło tysze , fifwini i td. w ew nętrznych, H ajko-N ow ak. W L isku znajdu je

M asy p ra cu iac e  w szystk ich  narodow ości wsnól 
nie i zg odn ie  b u d u ją  socjalizm . B udują  k u ltu ię  p ro  
lc ta rj-i, ką w treści, każd a  narodow ość  we wlas- 
nym  języ k u .

P o lsk a  ludność p ra cu jąc a  B iałorusi R adzieckiej 
rów nież  m a o g ro m n e  zdobycze. Ja k o  ro w n o u p ra -

się rów nież k ierow nik  «w ydzialu bezpieczeń. 
stw a* Suchancw ski. W ed ług  dalszych w iadom o 
ści po lic ja  zam ordow ała : 1 chłopa w pobliżu wsi 
Łobozw i, trzech  w pobliżu wsi T eleśnicy i dwuch 
w D obliiu  wsi W itlino. W edług niespraw dzonych  
danych ilość ciężko rannych  sięga k ilkudziesięciu 

1 osób.

KATORŻNICZE WYR0K3 W ŁUfKU

***
W ILNO. (T elegr. od wl. koresp .). Sąd d o rażn j 

w N ow o g ró d k u  skazał na  śm ierć przez pow iesze­
nie, za podpalen ie  m ają tk ó w  dw orsk ich : Ja n a

LW Ó W . (In form acja  w łasna). Sąd ok ręg o w y  w 
Ł uckn skazał 43 oskarżonych  o przynależność  do 

wni tny  r'z lo n ek  rodziny  narodow ości p racu jących  k o m unistycznej p a r ti i  Zachodniej U krainy na  ka- 
B W o ras i R adzieckiej b ierze  onai czynny udział w |  c lę łk ie so  więZl :n ,a  od rokll do 8 et. 
budów  morwie socjalistycznym . K orzysta  ze wszy j 
sim ch  je g o  zdobyczy.

W dzieuzinie budow nic tw a po lsk iej k u ltu ry  pro  
le ta rja ck ie j po lska  ludność p racu jąca  osiągnęła  
o g ro m n e  zdobycze.

P rzep ro w ad zo n o  pow szechne nauczan ie; p ra ­
wie zupełnie zlikw iduw ano n iepiśm ienność. R oz­
wija się po lska p ra sa  k o m u nistyczna  z «O rką» na 
czele.

Ju ż  od dziesięciu lal istn ie je  po lska  techn ika  pe 
d ag og iczna  — ta  kuźn ia  k ad ró w  nauczycieli ra ­
dzieckich. S tw orzono  now e specja lne techniki roi 
nicze. Is tn ie je  polski te a t r  państw ow y i wiele in­
nych p laców ek k u ltu ra ln y ch . P ow stał polski re ­
jon  K oidattnw ski.

Na B iałorusi R adzieckiej, tak  sam o, jak  w ca­
łym  ZSRR, rośn ie  dobi oby t k lasy  rob o tn icze j i 
m as ch loostw a p racu jąceg o , p rzed e  wszystkim  ko- 
lek tyw ników .

C oraz bard z ie j w zm acnia się b ra te rs tw o  ludów.

B achara. W łodzim ierza  S tasiew icza, H aw rosza 
A leksandra i M alca A leksandra , 4 innych o sk a r­
żonych skazano  na bezterm inow e ciężkie w ięzie- i 
n ie.

1 F. ŚLIWIŃSKI

Partyzant Blaszko
O toczyli nocą wieś ulani,
Koiu każdej chaty k ilku  ich...
P a rty zan c i wszyscy w yłapani- 
Chłopi też...

— nie uszedł z w ioski n ik t.
T eraz  będzie zem sta, będzie p ie k ło -  
K ró tk i ro zk az  —

k ró tk i w a rk o t salw...

Dużo, duże ch łopsk iej krw i wyciekło.
Co ją  pańska  w ytoczyła stal...
G dyby ty lk o  by ła  .śm ierć od razu  
I nie trzeb a  było c ierp ieć  męk..
S to ją  kaci ł

— czek ają  rozkazu.
W tym  pułkow nik

— słychać o s tró g  b rz ęk —
Oczy czarne
Skaczą n iesp o k o jn e  —
Zda się wypić chcą z o fiary  k rew i
— Ano cóż... Toczycie z nami w ojnę?f
— K tóry  g low ny?  K tó ry  wodzi rej?L ,

\  P a rty zan c i milczą, ja k  zabici...
Niech panów .e  n a tę ża ją  słuch —
Nie posłyszą  nędzni najem nicy 
Z dradzających  to w arzyszy  silów!
Nie posłyszą jęk u , ani sk arg i,
Ni o życia darow anie p róśb :7 
Szep tać  będą  zaciśnięte w aig i;
— «Za Saw iecku hynu Bielaruś*.

P an  pu łkow nik  krzyczy  bez rozum u—
' W ydal ro zk az :

— Kłaść go  tu  u w ró t!
Tyle stem pli, ty le  dać bizunów ,
A pod koniec dać ko lczasty  d ru t!
S tanął w prost 
D o ty k a  oczu daszkiem :
— Ja k  nazw isko, suka  tw o ja  m ać?!-

— Me nazw isko 
Jam ...

P a r ty z a n t B laszko —
Jeśli życzy pańsk ie  ścierw o znać...
Dwa tygodn ie  trw a ją  ju ż  badania,
Dwa tygodn ie , to  nie jed en  dzień, 
W y p y tu ją , gdzie je s t  sz tab  p o w stan ia?  
Milczy B laszko.
N iew iadom o gdzie...
G dy n azaju trz  p rzyszli tow arzysze .
By dopędzać panów  m iędzy d róg , 
P rzy p ad k o w o  k tó ry ś  za wieś wyszedł — 
Tam u ja ru  leżał B laszko — trup... 
R ozstrze lano  B laszk o -p arty zan ia  
I rzucono  w śm iecie m iędzy c h ró s t 
Nie dosta ła  najem nicza banda 
Ani słowa z p a rty zan ck ich  ust...

O tw orzona  m łoda p ie rś  nao sc ie l 
I o stro żn ie  włosy gładzi w iatr...
Z m łodych n ik t nie plącze — lerz  zazdrości, 
Że nie u inarl tak  za W ładzę Rad—

we rynk i zby tu  i zgnębić nowe m iljony m as p ra ­
cujących, a  chłopom  od eb rać  ich ziemię.

My w ojny i cudzej ziemi nie chcem y.
My w alczym y o pok ó j, o pokojow e budow nic­

tw o socjalizm u i o to  nadal walczyć będziem y.
Lecz jeśli w róg  odw aży się w kroczyć na na­

szą ziem ie, to  zadam y m u cios śm ierte lny .
Klasa ro b o tn icza  BSRR i m asy p racu jąceg o  

ch łopstw a pod k ierow nictw em  KP(b)B odniosły  
o g ro m n e  zw ycięstw a. Zw ycięstw a te  m ogły  oyć 

N atom iast tuż obok  na okupow anych  ziem iach nan iesione ty lko  w n ieu g ię te j walce k lasow ej z 
B iało rusi Z achodniej p a n u ją  g łód  i i dza, n iesly- , ku łac tw em  i jeg .. a g ie n tu tą  — praw icow ym  o p o r 
chany w yzysk i ucisk  na ro d o w y . tunizm em , z n acjo n alo p o rtu n izm en i, w ielko-m ocar

W szelki ruch  m as o chleb i o w olność je s t  | stw ow ym  szow inizm em , o raz  w n ieu g ię te j walce z
krw aw o tłum iony . O ddziały k a rn e  nie opuszcza ją  ^ S Ź k — .................  " ..........
B iało rusi Z achodniej i U kra iny  Z achodniej.

K ryzys w Polsce faszystow sk iej coraz  b ardzie j 
po g łęb ia  się.

trock izm em , m iejscow ym  
nacjonalizm em  i k o n trrew o lu cy jn y m  nacjonal- 
dem okra tyzm em  — a g ie n tu rą  faszyzm u polskiego. 

W ró g  czyha na naszą ojczyznę. B ądźm y na

W z r o s t  fa l i  
w Fo

s t r a j k o w e j
l s c e

W ARSZAW A, 9 (RĄT). S tra jk  w łoski ro b o tn i­
ków  fab ry k i m etalow ej H ulczyńsk iego  w Zaw ier­
ciu trw a  ju ż  od 13 dni. R obotn icy  tab ry k i m e ta ­
low ej «hr. R en ard : ośw iadczyli, że nie p rzerw ą  
s tra jk u  w łoskiego, dopóki p rzedsięb iorcy  nie cof­
ną og-loszonego lo k au tu .

W szystk ie  p ró b y  in sp e k to ra  p racy, zm ierzające i
co  z łam ania  s tra jk u  i zm uszenia ro bo tn ików  
zgody  na a rb itraż , 3ą bezskuteczne.

do

W zrasta  i p o tężn ie je  rew olucy jny  ruch  k l a s y  1 s traży . W zm acniajm y zdolność o b ro n n ą  naszego  
rob o tn icze j i m as p ra cu jąc e g o  ch łopstw a w P o l - ; k ra ju .
sce. W odpow iedzi na g o rączkow e p rz y g o t nla

Faszyzm  polski w so juszu  z im pcrjalizm em  faszyzm u p o lsk iego  do n apadu  zb ro jn eg o  na ŹSRR,
francusk im  g o rączk o w o  p rz y g o to w u je  się do na- | w ykonam y całkow icie p iany  4 -„o , o s ta .n ieg o  ro -
pad u  zb ro jn eg o  na ZSRR, by znow u zatop ić  we ■ ku p ięc io la tk i — po  bol&zewicku zakończym y
krw i B iałoruś i U krainę R adziecka, by zvskać n o -  i zb io ry  u ro d za ju .

W łókn iarze  b iałostoccy  p row adzą  uporczyw ą 
w alkę z p rzedsięb io rcam i ju ż  od 9 tygodn i. W czo­
ra j odbyło  się posiedzen ie  rządow ej kom isji a rb i­
trażo w ej, k tó ra  jed n ak  nie pow zięła żadnych w y­
raźnych  uchw al. R ów nocześnie s tra jk u ją c y  w łók­
niarze  odbyli wlec, na  k tó ry m  przyjęli jed n o g ło ś­
nie rezo lucję , naw ołu jącą  do dalszego  s tra jk o w a ­
nia, P ra sa  b u rżu azy jn a  dom aga się od rządu  n a ­
tychm iastow ego  ro zp raw ien ia  się  ze s tra jk u ją ­
cem u

W łó k n ia rze  b ia łostoccy  k ilka  dni tem u  rw -ft- 
clli się do czerw onej opozycji zw iązkow ej w  
N iem czech i naw ołują ją  do p o d trzy m an i: ich 
w alki i do m ate rja ln e g o  p o p a rc ia  ich. O dezw a 
m iędzy innem i p o d k reśla : « b iu 'o k rac i socjalfaszy 
stow scy w ypow iedzieli sie przeciw ko  stra jk o w i. 
Już  od po czą tk u  s tra jk u  s ta ra li oni się złam ać go 
na drodze zaw arcia  oddzielnej um owy zbiorow ej 
z p rzedsięb io rcam i 4 znaczniejszych iab ry k  w łó­
kienniczych. Jed n ak  s tra jk  trw a  h aJa l. F ro n t 
s tra jk u ją cy c h  je s t  n iew zruszony  jedyn ie  d latego , 
że m y, rew olucy jn i w łókniarze, zorgan izow ani 
w czerw onej opozycji zw iązkow ej pod trzy m u jem y  
jed n o lity  fron* w szystkich ro b o tn ik ó w  w walce z 
przedsięb io rcam i, te ro rem  faszystow skim  i zd ra ­
dzieckiemu m anew ram i soc jalfaszystów . Panule  
w śród  nas n ieop isana nędza. Sprzedaliśm y już 
w szystko , naw et poduszki i ko łdry . Chłopi z są­
siednich w iosek, k tó rzy  sam i g ło d u ją , p rzysy ła  
ja  uam  żywność**
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WYWII>Q Z Mf ŁŻOKKAMI  UEBB

YJ ZSRR obern .e  pod ró żu ją  m a łżonko­
wie Sydnej i Beatrysa Uebb.

M ałżonkow ie Uebb należą do wodzów 
ideowjych le jborystów  (t. zw. Angielskiej 
P a r t j i  Robotniczej) .  W raz  z Bernardem  
Szawem założyli oni w 1884 r. znaną o rga  
mzację inteligiencji burżuazyjnej — t. zw. 
•T ow arzystw o  Fabjańskie®, zadaniem  któ  
rego  była i jest walka z rewolucyjną teo- 
rją  i rewolucyjną polityką  p ro le ta r ja tu .  Za 
pośredn ic tw em  tej o rganizacji  burżuaz ja  
angielska wytwarza sobie ideowe wpływy 
na a rys to k rac ję  robo tn iczą  i na politykę 
angielskiej «Partj i  Robotniczej*.

Sydnej Uebb jest jednym  z w odzów  «Par 
t j i  Robotniczej» i p ro p o n u je  ro bo tn ikom  
angielskim «poko jow e wrośnięcie* w s o ­
cjalizm, czyli, innemi słowy —  robi wszyst 
ko , ażeby pod m aską socjalisty  pow strzy ­
mać robotn ików  od walki i u ra tow ać  kapi 
talizm. Jest on zaciekłym w rog iem  ruchu 
rew olucyjnego. Sydnej Uebb był już kilka 
k ro tn ie  ministrem, i został przez kró la  an 
g ielskiego obdarzony  godnośc ią  lorda 
(lord Pasfeeld) za «pracę owocną* dla do 
bra Angii burżuazyjnej.

M ałżonkowie Uebb nie należą do przy­
jaciół Związku Radzieckiego. Tym większe 
znaczenie m a to, co piszą i mówią oni o 
Związku Radzieckim.

M ałżonkow ie  Uebb udzielili współpraco 
u n ik o w i Radzieck 'e j  Agiencji Telegraficz­
nej wywiadu o swoich wrażeniach p o d ró ­
ży.

SYDNEJ UEBB oświadczył:
«O bjechali-mv do ZSRR —  7 tys. k i lo ­

m etrów  od m orza  Bałtyckiego do Azow- 
skiego i od m orza  Kaspijskiego do gran i 
cy polskiej. Wszędzie um ożliw iono nam zo 
baczenie wszystkiego, cośmy chcieli.

Szczególna wdzięczność należy się od 
nas zw iązkom zawodowym , o raz  o rganiza  
cjom koopera tyw nym , z przedstawicielami 
k tórych prowadziliśm y dłuższe rozmowy.

Byliśmy obecni na wielu wiecach i ze­
bran iach  na fabrykach  i w różnych  innych 
miejscach.

Nie jestem  jeszcze w stanie dać s z c z e g ó ­
ło w e g o  opisu, lub charakterystyki ‘w szyst­
k ieg o ,  co widziałem, lecz już ODecnie za ­
znaczyć m o g ę  następujące cztery zasadni­
cze zjawiska, k tóre  w yw arły  na nas m ezw y  
kle m ocne Włażenie:

1. Związek Radziecki —  to  k ra j ,  k tó ry  
posiada więcej ufności w siły własne i wię­
cej pewności co do swojej przyszłości, niż 
każdy  inny k ra j  w okresie obecnym.

2. Kraj ten jest pełen niepospolite j ener- 
gji. W yczuwa się ją  nietylko w kołach rz ą ­
dowych, lecz we wszystkich sferach, z k tó  
remi mieliśmy do czynienia.

3. Jednolity  ch a rak te r  celów i polityki 
znajduje  swój wyraz na całym te ry to r ju m  
ZwiązKu Radzieckiego. P o d  tym  wzglęoern 
rząd radziecki różni się od wszystkich in-

I nych rządów  współczesnych.
4. Uderza olorzymi rozwój, osiągnięty  

. przez Związek Radziecki nietylko w dzie­
dzinie przemysłu, lecz również w dziedzinie 
oświaty, oraz  we wszystkich innych zasad­
niczych dziedzinach kultury.

Niezwykłą jes t-żgdza  zdobycia nowej 
wiedzy, k tó ia  opanow ała  wszystkich r o ­
botn ików . bez różnicy płci. Dążenie do pod 
niesienia swej kwalifikacji technicznej, 
oraz  poziom u swej wiedzy jest  p raw ie p o ­
wszechnym.

K atastrofa lne  skutk i rozk ładu  u s tro ju  
kapita lis tycznego, wyrazem  k tó rych  jest 
niesłychany spadek produkcji  na całym 
świecie, nie dotknął Związku Radzieckiego. 
ZSRR — to jeayny kraj, w którym  produk 
cja bezustannie i szybko wzrasta, i w k tó­
rym niema bezrobocia.

Zdaniem moim, przyczyna tego zjawiska 
kry je  się w tym, że o rgan izac ja  p rodukcji  
w ZSRR nie ma na celu p ogon i za zyskiem, 
lecz, odw rotn ie , s tawia sobie za zadanie 
wzrost spożycia.

Jesteśm y pod  wielkim wrażeniem  tego  
w ysokiego s topnia  a u to n o m jb  (samodziel­
ności), jaką  pos iadają  wszystkie narodow o

ści w' ZSRR, w szczególności pod wzglę­
dem oświaty ludowej, języka, oraz  spraw 
miejscowych. Związek Radziecki różni się 
od wszystkich innych państw  tym, że w 
ZSRR niema wcale kwestji mniejszości na­
rodowych, a to dlatego, że żadna z licz­
nych narodow ości Związku nie jest upośle­
dzona, lub postaw iona niżej od innych na­
rodowości*.

Do w ywodów swego męża Eeatrysa 
Uefcb ze swej s t ro n y  dodała następujące 
uwagi: tM am  uczucie w ielkiego zadośćuczy 
nienia z powodu1 tego, że w ZSRR kobie ty  
są w posiadaniu  równych praw z mężczyz­
nami i że znajdu ją  zajęcie we wszystkich 
gałęziach pracy, zajm ując często bardzo 
wysokie stanowiska.

W Związku Radzieckim nauczycielka, po 
wyjściu za-mąż, nie traci posady, jak to 
ma miejsce w Anpdii. W  dodatku  zdrowie 
m atk i znajduje  się pod specjalną op ieką  i 
podczas ciąży kob ie ta  o trzym uje  urlop, z 
zachowaniem pensji na cały czas ciąży. 
Związek Radziecki po trafił  połączyć n a j­
wyższy s topień  wolności kob ie ty  z na jw ię­
kszą ochroną  zdrowia kob ie ty  i dziecka.

Zapoznaliśmy się tu z kobietą , k tó ra  za j­
m uje stanow isko  dy rek to ra  P a rk u  Kultuiy 
i Odpoczynku i k ieru je  ro b o tą  dziesiątków 
mężczyzn. W  Anglji byłoby to  rzeczą nie­
możliwą,. Widzieliśmy również kobietę , k tó  
ra k ieru je  szkolą, w k tó re j  uczą się wspól­
nie chłopcy i dziewczęta. W  Anglji tylko 
mężczyzna może prowadzić  taką  szkołę.

O g ro m n e  wrażenie wywarła na nas wiel­
ka ilość kobiet, pracujących jak o  m echa­
nicy*.

DRUGA PIĘCIOLATKA 
SZKOLNA

Wydział ośw iatow y państw ow ej komisji 
planującej ZSRR zakończył już o p raco w a­
nie 5-ciolatki s iedm ioletn iego nauczania  po 
wszechnego oraz  budow nic tw a szkolnego. 
W prow adzenie  s iedm ioletn iego n au ­
czania pow szechnego jes t  wyznaczone 
według planu zasadniczo na rok  1935, 
z pewnym odroczeniem  dla specjalnie zaco­
fanych rejonów . Ilość uczącycn się w s to ­
sunku  do r. 1932 wynosić mą 142 proc.

W zrost  ilości uczących się w ym aga  ro z ­
szerzenia sieoi szkolnej. Na ro k  1937 pro jek  
tu je  się 2ll i  k ro tn e  powiększenie ilości b u ­
dynków  szkolnych w mieście i na wsi. R oz­
szerzenie sieci szkolnej winno pod  koniec 
5-ciolatki zabezpieczyć całkowicie zniesie­
nie t izeciej zmiany oraz  pizesunięcie g a ­
dzin nauki na pierwszą zmianę dla uczą­
cych się w szkołach początkow ych. P ro je k ­
tuje  się znaczne ulepszenie pom ocy  n a u k o ­
wej dla szkoły m asowej oraz  u tw orzenie  do 
kładnej sieci szkół wzorowych. Fundusze 
na pom oce naukow e z 8— 9 rubli, mają 
wzrosnąć do 30— 32 rubli na  osobę.

Plan d rugie j pięciolatki przewiduje  k o ­
nieczność wzrostu  kad rów  nauczycielskich: 
uwzględniając już istniejące obciążenia nau 
czycielstwa, t rzeba  będzie 281 tys. nowych 
nauczycieli dla szkól początkow ych oraz 
750 tys. dla szkół średnich. Pensje  nauczy­
cieli szkół ludowych będą zrów nane z p o ­
ziomem płacy zarobkow ej w ykw alif ikow a­
nych ro b o tn ików  przemysłowych; zaś pen­
sje nauczycieli szkół średnich z poziomem 
płac zarobkow ych pracow ników  technicz­
nych.

Pałace kultury proleta pjackiej
Kluby robotnicze w ZSRR są prawdzi- 

wemi pałacami k u ltu ry  pro le tarjack ie j.  Ka­
żde większe przedsiębiorstw o posiada swój 
klub, w k tó ry m  mieści się te a tr  lub kino, 
sale dla sportu , dla odczytów, czytelnie, ga  
b inety dla pracy naukow ej i td.

Dla umożliwienia robo tn icom  korzysta  
nia z klubów, każdy większy klub posia­
da salę dla dzieci oraz jasełka wieczo­
rowe. |

Kluby stały się ważnemi ośrodkam i ży­
cia ku ltu ra lnego  robo tn ików  w Związku 
Radzieckim. W obec tego  w ydatki na b u ­

downictwo pałaców ku ltu ry  s tanow ią dzie­
siątki m iljonów rubli.

Budowę jednego  z większych pałaców 
kultury  rozpoczęto  obecnie w Kijowie. Jest 
to klub ko le ja rzy  kijowskich.

Główna sala klubu zapi o jek tow ana  jest 
na 2.000 osób. Prócz tego  pałac powienien 
mieć i inne sale: sportow e, czytelnie i td. 
Na budownictwo w yasygnow ano pó łto ra  
miljona rubli. Klub ma Dyć w ybudow any do 
dnia XVI rocznicy Rewolucji- P aźdz ie rn iko­
wej.
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Antyradziecki huczek imci pana S ło m s k ie g o

Ten cztero w ie rsz  z n a n e su  p isa rza  Boy’a, a  zwla 
szcza s tro fa  końcow a, oczyw iście, w sensie tw ier- , 
Jzą ry m , pozy tyw nym , b a rd zo  tra fn ie  u jm u je  za­
sadniczy ry s c h a ra k te ru  pana  A n to n ieg o  Slonim  ' 
sk iego . i

Ach p rzep raszam , czytelnicy nasi nie z n a ją  te  ' 
go  p a n a?  M uszę im go p rzed staw ić . O tóż  pan An j  
-oni byl, a n aw et ponoć Jest p o e tą  «z bożej las­
ki®, sw o jego  ro d z a ju  cznam ienitość® , n ie w kij 
dn .ucnai. Sw ego czasu  p. A ntom , k iedy  byl An­
tosiem , czy też tn tk ie m , p isyw ał straszn ie .... r. r. 
r  r. rew o lu cy jn e  w ierszyk i i śpiew ki. P raw d a , 
g łu p iu tk ie , sow izdrzalsk ie, aw an tu rn icze , a n a r ­
chistyczne, ale  czupurne , dla d o ra s ta jący ch  m ie­
szczanek w arszaw skich . W reszcie  ja k  pow iada 
Boy:

« Jakoś m u to  p o ty m  przesz io
I, co g o rsza , się obeszło*.

P o ty m  p. A n ton , fab ry k o w ał n iem niej p lyciu t 
k ie p e ta rd y -rec en z y jk i te a tra ln e , szczypiąc  swoim 
dow cipem  tego  .up  ow ego , tę  lub  ow ą. O sta tn io  
zaś p. A ntoni, ten  «lew» p ó łsa lon ików  i k aw iare ­
nek w arszaw skich , p ro d u k u je  się, w paszkw ilach 
p reed w rad z ieck ich , u p e ru ją c  rów nocześn ie  sp ry t 
nie n ieszkodliw ym  frazesem  « rad j kalno -opozycy j 
nym®,

W  Po lsce  faszystow skiej ciężk-i k ryzys. Jed n ak  
tak i atowar® idzie n iezg o rze j. W iadom o, że fa ­
szyzm  polski, praw iąc  Juby  sm alone, o a ro zb ro je  
niu m o ra . ynt®, -;«rączkow o szy k u je  się do napaś 
ci zb ro jn e j na ZSRR. A w ięc tak i *opozycjon ista» , 
•pacyfista®  i td.. ja k  p an  S lonim s'ti, p lo tący  bzdu 
ty an ty rad z ieck ie , Jest w łaśnie na rę k ę  po lsk iej 
d e ienzyw ie-ochrance. P . .Antoni n ie Jest zupełn ie 
pozbaw iony  sp ry tu  Poszed ł do głow y po rozum  
i, ab y  zeb rać  «ir*aterjal», p rzy b y ł do ZSRR w tołi... 
tu ry s ty  i spędziw szy tu ta ]  czasu  niew iele w rócił 
do W arszaw ki i opisuje  swe •  cud-owne* p rz y g o ­
dy i « w ra ł enia* p. t. «M oja p o d ró ż  do Rosji®. W 
jednym  z tak.-ch tad em co w y i i a rty k u łid e l, um ierz 
czonyn u W iadom ościach  L ite ra c k ic h  z dn. 3 
Upca i»aż r., p. A ntoni w y stęp u ję  w roił d e tek ty  
wa Szei loka Hołntsa. Coś w tym  g u śd e . Słowem , 
chce w yw ołać sensację , w obecnym  sezonie  ogór 
kowym .

Do ZSRR p rzy jeżd ża ją  liczne a d e g a c je  ro o o t 
nicze, chlopsirie, w o lu  Hiazi nauki, p o w e sc io p i-  
sa rzy , działaczy p o llty c w y c h  ł tp . czę sto k ro ć  ideo  
wo zupem fe nam obcych , a nawet wrogów, Ci *tu

•  Myśli w p y ta jn ik  się p lo tą  
I w g łow ie, zam ęt mi czynią,
Czy je s te ś  bożym  poetą ,
Czy ty lk o  zw yczajną świnią?....®

(Boy— Ż eleński: «S)owka*).

ryści® n a tarczyw ie  d o m ag a ją  się, ab y  im pbkazać  
iiasze o lb rzy m y -g ig an ty  so c ja listy czn e  p rzem ysłu  
i ro ln ic tw a, now e zdobycze w dziedzinie nauzi, 
techn ik i, b y tu  i td . P rzek o n aw szy  się na w iasne 
oczy, że o g ro m n e  zdobycze naszej p ięc io la tk i nie 
są p iodem  abclszew ick iej fantazji®  d  « tu ry śd  cu 
dzoziemscy® um ieszczają  w p rasie  sw oich k ra jó w  
laogól p i"v z w o itr  sp raw ozdan ia , chociaż n ie je ­

den i  nich k ry ty k u je  tę  lub inną  s tro n ę  naszej 
działalności tczyw iście, ze sw ego s tan o w L k a  ideo 
log icznego . N ik t jed n a k  nie zap rzecza , że w ZSRR 
bije żyw ym , w artk im  pulsem  now e życie i na g ru  
Zach s ta re j ,  o b sza rn iczo -b u rżu azy jn e j, carsk ie j Ro 
sji, co raz  p o tężn ie j wznosi się gm ach  now ego ła 
du spo łecznego  — socjalizm u.

Nie to, p. Słonim ski! On, niby kw oczka, szuka 
reszleK  s ta re g o  śm ietn ika, aby  w jg rz e b a ć  «perel 
ki® dla kam pan ji p rzeciw radzieck ie j. Z resztą  sam 
p rzy zn a je : «Ludzie p rz e d e ż  w idzą lep ie j to , co 
chcą widzieć, niż to  co je s t  im niewygodne®. P a ­
nu A n ton iem u  i jeg o  chlebodaw com  n iew y g o d ­
nie s tw ie rd zać  posrępy  n aszej o budow nic tw a so- 
t ja lis l ucznegn. W poszukiw aniu  w ięc s ta ry ch  
śm ietn ików , p. A nton i cichcem  zw iedza m ieszkanie, 
zdaje się, «bylych ludzi®, ab y  kupić  lo rn e tk ę , a tak  
że m ieszkanie « am ato ra  p ły t gram ofonow ych® . 
M yszkuje  on z m iną «g en ju szas, « p en e tru je  w nę­
trza®, od k ry w a  «now e A m eryki*: widzi aż  8 p ry  
m usów  na kuchni, w k o ry ta rz ac h  Kuferki i p> ze- 
g ró d k i r d y k ty  w m ieszkaniach. P . A nton i n t tro  
pie rad o śn ie  w y k rzy k u je : •  tak ie  m ieszkania , p o ­
p rzedz ie lane  narawanam i® , znane są  «z pow ieści 
i sz tu k  rosyjskich®  tj. sow ieckich. (C iasnota  i 
b ra k  sam otności® — biada nasz d e tek ty w  p. An- 
ł oni. J a k  to ?  Bolszew icy b u d u ją  o g ro m n e  fab ry ­
ki, w znoszą now e m iaata, d z ie łn k e  i dom y ro b o t 
nicze, szpita le, szko ły  i tp ., a  zapom nieli o «iiszeń 
>- t-ch»? D A ntoni znalazł pożądany  s ta ry  k aw a­
łek śm ietn ika  ; gdacze  -intellglentnie® . Nie to ­
to... to  u  nas u  W arszaw ie. T am  całk iem  n tn p a k . 
łu rżu je  i re g o  ro d za ju  ich filark i, Jak  p . A ntoni, 

ty ją  p rzes tro n n ie , w ygodnie . M niejsza o to , że 
p ro le ta i ja t  i p racow nicy  um ysłow i gn ieżdżą  się w 
norach  bez żadnej nadziei na  p o praw ę ich 
m arn eg o  łosu. N iem asz ja k  w ra ju  faszystow skim .

P . A ntoni, ja k  pisze, zw iedztl rów nież (Pałac 
Pracy® i istn ie jący  p rzy  nim « w zorow y zakład  
oplewi n»a m a tk ą  i dzieckiem®, gdz>e wedle jeg o  
Rów cD zied  w ychow yw ane są  p o d łu g  n a jn o w ­

szych m etod , i B e rtran d  i R ussel z żyw ą sa ty sfa k ­
cją og ląda łby  ten  wielki k o m pleks o g ro d ó w  i za­
budowań®... P. A ntoni chwali jed n a k  ty lk o  p o to , 
aby tym  złośliw iej uszczypnąć. W  ślad zatym  bo- 
wien. łże, Jak  n a ję ty , jak o p y  w tym  zakładzie  
znajdow ały  się «praw ie w yłącznie dzieci sfe r rzą- 
dzącycn i u p rz y w ile jo w a n y c h , zaś o lbrzym ia wię 
kszość  dzieci Jest bez opieki i rp ije  w odę z k a ­
łuży ulicznych®. O tym , że dziesią tk i tysięcy  dzie­
ci ro b o tn iczych  i p raco w n ik ó w  z jed n e j M oskwy 

i (a podoDnie m a się rzecz i gdzie indziej) baw i w 
obozach  letn ich— k a lo n jach  dziecięcych, w szko­
łach leśnych, że w ZSRR, jak  nigdzie na świeci-;, 
rozbudow ano  całą sieć o ch ro n ek  i ż łobków  dz!ccię 
cych p rzy  fab ry k ach , K olektyw ach, szko łach  i td., 
p. A ntoni woli zam ilczeć. Aby uszczypnąć, w ym y­
ślił on b a jk ę  o p iciu wody z kałuży  ulicznych.

| P . A ntoni z resz tą  zw iedzał Jedną z o ch ro n ek  i 
p rzedszkoli dziecięcych p rzy  fab ry ce  « k ra sn y j 
Bogatyr® . Sam  przyznaje , że «dom ki są czysto  
u trzym ane*  i «w dużej i w idnej sali sto ły  byiy 
n a k ry te  do obiadu®. On jed n a k  i tu ta j  m yszkuje:

•W szędzie  go to w y  po łro sze
W ściubić te  sw oje trzy  grosze® (Boy).

„O n pisze: «Nie było mi żal dzieci, dość dobrze  
z resz tą  w yglądających® , ale  pod krzykliw ym  cy r­
kowym  ty tu łem  «Ja jk a , k tó ry ch  nie było®, biada, 
że dzieci w ten  dzień  nie dosta ły  po  2 ja jk a .

! O tym , że dzieci ro b o tn ik ó w  w Puisce faszy­
sto w sk ie j pozbaw ione  są e lem en ta rn e j opieki i gi 

\ n ą  z g łodu, p. A ntoni milczy. Z resztą  jem u  nic do 
te ?o.

I W reszcie  opis sw ych p rzy g ó d  p. A nton i k łnczy 
,ak ąś zm yśloną i zak łam aną  sceną o  ipijanym  
robotniku® , k tó re g o  m ianu je  « o iia rą  głodu®, oraz  
fan tasty czn em i bzduram i o G .P .U

P A ntoni m a w idoczny w s trę t do (cgepistów® i 
C zerw onej A rm ji. Z je g o  więc m iodow ych u s t 
p łyną  pod  ich ad resem  slów eczka «draby®, «walko 
nie®, «draby> we frenczach  w o jsk o w y c h  tszpie- 
gi» i tp. P rzy ty m  p. A nton i wielce tajem niczo  
b rodzi: *Jes< więcej niż praw dopodobnie, że n ie­
ty lk o  poeci zajm ow ali się m oim  p rzy jazd em  do 
Sowietów®. FJu, fju , co za  w ażna «©sobistsść®.

Z ie sz tą  p. A ntoni z g o ry czą  da je  p o rzu ć, żc się 
na  n im  nie poznali i n ik t z w ybitniejszy! h Działa­
czy 2 nim  n ie  g adał. O p ią taw szy  się u ro jo n ą  J e c ią  
in try g , o św irdoza on z m iną chw acką; «unriałem  
sobie Ja ć  ra d ę  z n ie p o z ą d a rą  opieką®.

M niejw ięcej w tym  duchu i sty lu  są  u t iz im a n e  
u ro jo n e , w yssane z u ro d n eg o  palca bzdurne  
•przygody®  p. Slonw n-kiego. W  warszaw  skłii i 
św ia tk u  lite rack im  zwykli nazyw ać go  p o p u larn ie  
•azmoncesmaneim® nam  się jed n a k  zdaje, że to 
je s t  typow y okaz filis tra , ch o ru ją ce g o  n a  nieule- 
t  zainą m an ję  w ielkości. W eźm y bow iem  tak i 
szczególik . P . Słonim ski z w y so k o sd  sw o 'ch  szcau 
del poufa le  k lep ie  po  ram ien iu  «AngiOsasów», 
z d a 1-  się , m a n a  my«Hi n ap raw d ę  w rełk  e*o n lsa

rza  B ern ard a  Snaw ’a  (Szou).
Z daniem  p. S łon im skiego  B ernarda Shaw ’a •c e ­

chuje  ufność® i «w ielka szkoda®, że on nie s to so ­
wa! łokciow ych, śm ietn ikow ych  m etod  p. Słonim ­
sk iego . Ja k a  szkoda. W idać, B e rn ard  Shaw «nie 
dorósł® do poziom u p. S łonim skiego.

W arto  jeszcze po d k reślić  jed n ą  «zaietę» 
p. Slonim sKicgo. O kazu je  się, że on n ie ty l­
ko... rob i w lite ra tu rze , ale posiada  n iezgorszy  ta ­
len t sk lep ikarsk i. P . S łonim ski s tra szn ie  się obu­
rza, że sow iety  «pom pują»  w a lu tę  z « tu rystow »  i J  
po iym  k u p u ją  za to  m aszyny zag ran icą .

Zwłaszcza do żyw a do tk n ęło  go  to , że n ie do­
m yślano się karm ić , poić i dać m ieszkanie bez­
p ła tn ie  p. Słonim skiem u. «Biedny» pan  p o e ta  z 
bólem  se rca  m usiał p łacić  po  2 do lary  za zm ianę 
rozk o szn eg o  p o k o ju , 1 ó u lar za kąpiel, 3 dolary  
za p rze jażd żk ę  au tom obilem , za  om let, czy za 
rzk lan k e  g o rą ce g o  m leka... «aż 25 centów , t. j. 
p rzesz ło  2 ziote® (około  50 K opiejek w walucie) 
M :ejnty jed n ak  na uzi :ję, że je g o  chlebodaw cy 
w szystko  m u to  zw rócą z n aw iązką  za jeg o  pasz­
kwile przec iw radzieck ie .

Z resztą  p. Słonim ski, szukający  w sta ry ch  śniiet 
n ikach  apereł® dla dodan ia  p o zo ru  ^prawdy® 
sw ym  uro jo n y m  b zdurom , przebąK uje:

•p ra w d ą  jest rów nież, że R osja  pod w ielom a 
w zględam i, ju ż  dzisiaj p rzo d u je  cyw ilizow anem u 
św iatu. SpotKać tu  m ożna  frag m e n ty  n a jzupel 
n iej w ykończone i m ąa rze  zw iązane z budu jącym  
się gm achem  socjalizmu®...

I aa le j ten  ((cywilizowany® filis te r p raw i:
«C aly św iat je s t  dzisiaj cho ry . Ale mi się wy­

daje , że nasz k ry zy s  i nasze dolegliw ości m ożna 
p o ró w n ać  do c ie rp ien ia  na  w łasnych b e tach  ze 
szk lanką  h e rb a ty  na nocnym  sto lik u  i s ta ry m  ro ­
m ansem  pod poduszką . Ł ykam y różne  św iństw a, 
k tó re  nam  zap isu ją  znach o rzy  i p rzew racam y  się 
z lew ego bo k u  na prawy®... w  R osji c h o reg o  o p e ­
ru ją ... aJeśli zab ieg  się uda, p rzyn iesie  on  św ia- 
tL praw dziw e zdrow ie i no w r n ieob liczalne  siły®.

T ym czasem  jed n a k  p. S łonim ski woli p rz ew ra ­
cać się «na w łasnych netach® <i w ym yślać różne 
św iństew ka przec iw radzieck ie .

W ogóle  caiy g a lim atias  a n  ty rad z ie  ki p. Slonim  
skiiego, sk ro jo n y  je s t  w edług  Jego  m ia ry  ducho­
wej Na cały s tek  tych  g łu p iu tk ich  i oklepanych  
w ym ysłów , m ożna z p o g a rd ą  m achnąć rek ą . Czy 
w ogóle  m ożna ten  ant,1 radzieck i huczek  imci p a ­
na S łon im skiego  i w ogóle  je g o  ;am ego, b ra ć  na 
se r jo ?  Je s t  ję d rn e  i tra fn e  po lsk ie  ch łopsk ie  p rz j 
dow ie: «jeśli n a  m iedzy, czy też  n a  d ro d ze  leży 

coś m iękk iego , n iezb y t pach n ący  «fjołek», to  le­
p ie j tak! In teres obejść, aniżeli go  n o g ą  ro zd ep ­
tać*

Z ostaw m y p. S łon im skiego  w p o k o ju . Niech się 
nim  i Jego  w yw nęirzem am i ro zk o szu ją  do woli 
panowie •d yp lom aci*  z p o lsk ie j defenzyw y— 
ochram ki ł w arszaw sk ie  gąski m ieszczańskie.

NIEZI OMNY.
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który bezustannie ro ś n ie
T E Ć H J K A  tV S Ł U Ż B I E  K O L E K T Y W N I K Ó W

Socjalistyczne ro ln ictw o ZSRR rozw ija  
się z olbrzymią szyhkością. Olbrzymie g o ­
spodars tw a  radzieckie (sowchozy) g o sp o ­
darują na obszarach po 60 do 100 tysięcy 
hektarów . Około 2 /3  wszystkich g o sp o ­
darstw chłopskich połączyło się w k o lek ­
tywy i z każdym miesiącem ilość skolekty 
wizowanych g o spodars tw  powięnsza sfę. 
Przew ażająca  większość chłopów pracują  
cych dokładnie zrozumiała, że drobne gos 
podars iw o  pryw atne  tylko ujarzm ia  chłopa 
i jego  rodzinę, lecz nie w stanie jest wy- 
dźwignąć go  z ubóstwa. Kolektywy zaś p ro  
wadzą wielką gospodarkę , s tosu jąc  p raw i­
dłowe sposoby uprawy. Użycie maszyn, k tó  
rych wcaie nie m ożna stosować w g o sp o ­
darce pryw atnej,  w olDrzymim stopniu  p o ­
większa wydajność pracy. Ta sam a lub na­
wet znacznie mniejsza ilość pracy przy za ­
stosow aniu  maszyn daje znacznie większą 
ilość produk tów .

W państwach kapitalistycznych maszyn 
używa się do zwiększenia wyzysku pracują  
cych. R obotnik , p racujący  przy maszynie, 
odgryw a rolę doda tku  do tej maszyny.. 
M aszyny należą tam  do kapita lis tów  fab­
rykan tów  i wielkich obszarników. Chłop­
stwo w państwach kapita łu  nie posiada 
udoskonalonych  maszyn, a g a y  już nawet 
kupi na k ie d y t  trochę  lepsze narzędzia roi 
nicze, to  nie tylko nie ulży mu to życia i 
pracy, lecz naodw ró t,  pogorszy  jego  p o ło ­
żenie. Dług ciąży na nim jeszcze mocniej,

k im  o bawołnę, herbatę , kauczuk  i inne I lżejszą pracę, niż chłop w Europ ie  Zacnod -1 nej wsi ód ko lek tyw ników  W  ciągu ostat-
•cultury, k tó re  w ym agają  o g ro m n e g o  na­
kładu  pracy. Poco drog ie  maszyny, kiedy 
m ożna  korzys tać  z p racy  niewolników, 
nic im prawie za to  nie płacąc?

Tą samą zasadą kapita lizm  k ieru je  się 
w s tosunku  do rolnictwa własnego k ia ju ,  
pozostawiając chłopu, niezm echanizowaną 
upraw ę najtrudniejszych kultur. Naod- 
tvrót, w ykorzystu jąc  technikę kap ita lis ty­
czną, Związek Radziecki s tw arza p ro d u k ­
cję zupełnie nowych maszyn i narzędzi ro l­
niczych dla ulżenia pracy rolnika, Nauka 
ZSRR s k o n s t ru o w a ć  szereg  tak ich  ma 
szyn. Twórczą myśl mas robotn iczych  i 
inżynieryjnych zm obilizowano do stworze 
nia socjalistycznej techniki, k tó ra  prze­
kształca wszystkie, bez wyjątku, dziedzi­
ny rolnictwa.

Pizedewszystkim  zw iócono  ' uwagę na 
ulżenie ch łopu-kolektywnikowi tak ie j  ro ­
boty, k tó ra  w ym aga od niego najwięcej 
wysiłków

Tak, np. ażeby zamienić pracę ręczną 
pracą narzędzi przy  hodowli bydła (po ­
dział karm u, pojenie  bydła i td.) wyrabia 
się specjalne kolejk i wiszące.

Specjalne przyrządy  dają  m ożność wy­
ko rzystan ia  zwykłej sieczkarki do k r a ja ­
nia kiszonki, mielenia koniczyny, lucerny 
i innych karm ów

M echanizacja robó t,  związanych z h o ­
dowlą bydła, ogrom nie  się przyczyniła do

niej i w ferm ach Ameryki Półn., lecz i pra 
cuje mniej. Rolnictwo socjalistyczne ma 
mocną podstaw ę w og rom nej,  wrciąż zwięk- 
szającej się wydajności maszyn. W obec 
tego  d o b roby t mas ko lek tyw ników  w 
ZSRR zwiększa się z każdym  dniem

nich lar w ychowano dziesiątki i setki tysię­
cy ko lek tyw ników  na w ykwalifikowanych, 
k ie row ników  gospodars tw  kolektywni- 
czych, ag ronom ów , trak to rzy s tó w  m echa­
ników i td. Liczba ich w zrasta  z każdym  
miesiącem.

W ZWIĄZKU RADZIECKIM

P lu to n  t ra k to ró w  stac ji tra k to ro w e j w T okarzew ie  (ZSRR) w yrusza w pole.

ceny na p ro duk ty  rolne wciąż niżej badają  ulżenia pracy kobiet. Nietylko w tej dzie
i gospodars tw o  chłopskie ginie jako  o f ia ­
ra lichwy i wyzysku kapita lis tycznego.

Inaczej jest w ZSRR. W  Związku Radziec 
kim stosow anie  maszyn w rolnictwie —  
jeg o  mechanizacja — jest środkiem  zbudo 
wania wiekich gospodars tw  socjalistycz­
nych, ś r o d k k m  zwiększenia wydajności 
p racy  chłopa i ulżenia mu w tej pracy.

dżinie, lecz i w innych gałęziach kob ie ta  
w ykonu je  najcięższą boda j  pracę, wobec 
czego ona w pierwszym rzędzie ma k o ­
rzyści z mechanizacji. Chodzi tu  przedew- 
szystkim o ogrodn ic tw o , gdzie zas to so ­
wano maszyny do wydobycia nasion o g r o ­
dowych (o g ó rk ó w  i td.), oraz  zbuaow ano 
maszynę do sadzenia wszelkiego rodzaju

W PAŃSTWACH KAPITAŁU

M aszyna obecnie już zmieniła caie obli­
cze psychiczne kolektyw nika. W id n o k rąg  
chłopa w państw ach kapitalistycznych jest 
niezmiernie wąski. Chłop tam boi się m a­
szyny, boi się kultury. Panu je  nad nim k o ś ­
ciół i przesądy. Kapitalizm nietylko go  wy 
zyskuje, lecz jednocześnie g o  ogłupia,

Zgoła inaczej jest w Związku Radziec­
kim, gdzie oprócz  olbrzymich środków , 
w ydatkow anych  na oświatę, ko lek tyw iza­
cja oraz  szerokie  zastosowanie maszyn w 
rolnictwie spow odow ały  znaczny wzrost 

ólnej, agronom iczne j  i technicz- Iwiedzy og

P o d  koniec drugie j pięciolatki m echani­
zacja całego rolnictwa będzie zakończona. 
Nietylko w zasadniczycn działach ro ln i­
ctwa socjalistycznego, lecz i w większości 
d rugorzędnych  gałęzi wytwórczości m a­
szyna stanie w służbie kolektywnika. W  ten  
sposób s tw orzona  będzie podstawa, k tó ra  
pozwoli Związkowi Radzieckiemu zbudo-,. 
wać społeczeństwo w k tó ry m  zaniknie ró ż ­
nica między p racą  rolnika a pracą innych 
zawodów, zanikną osta tn ie  ślady wiekowej 
c iem noty  i ogran iczoności chłopskiej.

J . ‘P.

U C Z Y Ł .  S I Ę !
✓ *

Obrazki z życia Stalingrodzkiej fabryki traktorów

A rty le r ja  a m e ry k ań sk a  na  t ia k to ra c n  na  wy„ pach H aw ajsk icn  (k o lo n ia  w St. Z jednoczonych
A m eryki Pom .).

Dla tej właśnie przyczyny Związek Ra­
dziecki kładzie szczególny nacisk na ro z ­
w ój swej własnej p rodukcji  maszyn ro lni­
czych. Rolnictwo socjalistyczne ZSRR opie 
la  się na szeroko  rozbudow anym  przem y­
śle budowy maszyn rolniczych. Już w r. 
1925— 26 w Związku Radzieckim p ro d u k ­
cja maszyn romiczych doszła do poziomi! 
p rzedw ojennego , a w 1930 już 5 razy p rze ­
kroczyła p rodukcję  1913 r., p roduku jąc  na 
368 milj. rubli. P rzy tym  p rodukc ja  objęia 
wielką ilość takich maszyn, k tórych  w b. 
caiskiej Rosji wcale nie w yrabiano, lecz 
sp row adzano  z zagranicy.

W ciągu 2 lat —  1930 i 1931 — prze­
mysł radziecki z-dolai opanow ać produkcję  
wielu nowych rodza jów  maszyn, podczas, 
gdy w Niemczech i St, Z jednoczonych Am. 
Póln. poszło na to  20— 30 lat.

W roku  bieżącym p ro d u k c ja  maszyn 
rolniczych w ZSRR wyniesie już ponad 
900 milj. rubli. Niezwykle szybko rozwija 
się w ZSRR p ro d u k c ja  trak to ró w . Jeśienią 
rb. na polach Związku Radzieckiego p ra ­
cować będzie 155 tys. trak to rów .

Jednocześnie przemysł Związku Radzie­
ckiego przystąpił w ro k u  bieżącym do p ro ­
dukcji 50 nowych typów  maszyn i narzę­
dzi rolniczych, k tó re  umożliwią zm echani­
zowanie takich  gałęzi rolnictwa, w k tó rych  
dotychczas maszyn wcale nie s tosow ano.

G ospodarka  kapita lis tyczna nie ma wo- 
gólc takich  maszyn, gdyż  ich me zam ierza­
no tam  używać. Działo się tak  d latego, że 
kap ita lis tów  wcale nie in teresuje  sprawa 
ulżenia pracy rolnika, obchodzi ich wyłą­
cznie zwiększenie zysków własnych. W 
pierwszym rzędzie nie s tosow ano  żadnych 
maszyn przy  uprawie takich ku l tu r  ro ln i­
czych, k tó re  rosną w krajach, gdzie kap i­
tał rozoorżądza  olbrzymiemi a rm jam i n ie­
wolników, lub naw pól niewolników', jak 
naprzykiad w Ameryce Południow ej, Chi­
nach, Afryce i t d  Chodzi tu  przedew'szyst-

roślin ogrodow ych , ja g ó d  i td.
O sta tn io  zaczęto budow>ać potężne wial­

nie, wydajność k tó rych  oblicza się na 8 
tonn, nowe osypywacze, k tó rych  w ydaj­
ność pracy jest  12 razy większa, niż zw yk­
łych osypywaezy konnych . W ynaleziono 
m aszyny do sadzenia i zb ioru  bawełny, 
do kopan ia  kartofli ,  do obróbk i lnu, k o ­
nopi i innych.

Technika radziecka pracuje  obecnie nad 
maszynami, k tó re  umożliwią upraw ę jesz­
cze większych niż dotychczas obszarów  
rolnych.

Jednocześnie  idzie p raca  nad u d o sk o n a ­
leniem maszyn, w yrabianych w k ra jach  k a ­
pitalistycznych. M aszyny te muszą być 
przystosow ane do w arunków  pracy  w g o s ­
podarstw ie  socjalistycznym. Zmiany, W' 
tych maszynach m ają  na celu, z jednej s t r o ­
ny zwiększenie ich szybkości i jakości ich 
robo ty , z d rugie j s trony  — zwiększenie 
bezpieczeństwa pracy.

W k ra ja c h 'k a p i ta l i s ty c z n y c h  maszyny 
kaleczą robo tn ików , lecz kapitaliści nic 
‘nie robią  przeciwko temu, gdyż środki 
ochronne  kosz tu ją  pieniądze i z as to so w a­
nie ich zmniejszałoby zyski kapita lis tów . 
W ZSRR maszyny są tak  budowane, ażeby 
każdy robo tn ik ,  każdy  chiop m ógł łatwo 
nauczyć się k ierow ać niemi, un ikając  k a ­
lectwa. Szczególnie ważne to  jest w ro l­
nictwie, gdyż chłopi posiadają  mniej wie­
dzy iecnnicznej, niż robo tn ik  przem ysło­
wcy, i •mniej są oswojeni z taikiemi m aszy­
nami, jak  t r a k to r  i inne.

W szystko to  świadczy, i e  ZSRR jest  je ­
dynym k ra jem  na świecie, gdzie maszyny 
są postaw ione na służbę pracującym  —
ro b o tn ik o m  i chłopom.

Łatw o zrozumieć, jak  bardzo  zmieniło t 0 tak  wiele, że po tym  długo, długo ula-

P onad  6 tys. robotn ików  fabryki trak to  
rów w Staiingrodzie  uczęszcza do szkół 
wieczorowych, na kursy, do uniw ersytetów  
robotniczych, zdobywając szturm em  wyży 
ny wiedzy i techniki.

W przeciągu dwuch lat istnienia fab ry ­
ka  wycnowaia setki bezdom nych włóczę­
gów  na wzorc^yych członków spoleczeńst 
w'a socjalistycznego, a tysiące robotników' 
nie/wykwalifikowanych nauczyło się w fa ­
bryce fachu. O koło pięciuset kom so m o l­
ców (członków K om unistycznego Zwdązku 
Młodzieży) za jm ują  na fabryce k ie row ni­
cze stanow iska  m ajs trów  i inżynierów. Lm 
dzie rozw ijają  się w sposób  niezwykle szyb 
ki. O to  g a rs tk a  fak tów :

Ostrzynski byl od dzieciństwa włóczęgą. 
W w agonach  towarowych, na p la tform ach  
węglowych, na bu forach  objechał cały 
Związek Radziecki.

P ostaw iono  g o  przy warsztacie, a po ro 
ku  w ybrano  go  na m ajstra . Obecnie zajmu 
je on s tanow isko  naczelnika dużego  wy­
działu, za trudn ia jącego  setki robotn ików . 
Mimo, że ma wiele pracy, ciągle się uczy.

Inny do niedawna włóczęga —  Sztejn —  
jest obecnie najlepszym m ajstrem  cechu 
mechanicznego.

Siostry Kazańskie straciły  rodziców w 
czasie w ojny  dom ow ej i cale dzieciństwm 
spędziły w przytułku. Obecnie s tud ju ją  na 
politechnice, zo rgan izow anej  przy fab ry ­
ce s ta lingrodzkiej.

Dziesiątki i setki dzieci ulicy w yciągnię­
to  z k ry jów ek, gdzie gnieżdżą się pozostałe 
w spadku po systemie kapitalistycznym szu 
mówm y miejskie, i oddano  je do szkoły fa 
brycznej.

Zerwanie z przestępną przeszłością nie 
jest dla nich łatwe, iak o tym świadczy na 
s tępu jący  uryw ek z h is torji  chłopca Kopma 
na, zapożyczony przez nas z fabrycznej ga 
zety ściennej:

«Byio to  trzec iego dnia pracy. Poszli 
chłopcy do fabryki-kuchni na obiad. Stanę 
li przed jednym sklepem i widzą, jak pe­
wien jegom ość chowa do kieszeni dużą pa 
czke pieniędzy. Conaim niej ze trzysta ru ­
bli było w tej paczce. Dla w yprawionych 
złodziejaszków, do jakich należeli chłopa­
ki, skradzenie  tych pieniędzy byłoby lek­
ką zabawką. Kopman aż się zatrząsł cały 
i już się zbliżył do niedoszłej ofiary, lecz 
w tym przypom niał sobie fabrykę, szkołę, 
ko legow  i poham ow ał się. Kosztowało go

ukończeniu  szkoły zam ierza się uczyć na 
inżyniera*.

R obotnica Anna Garina opow iada  o so 
bie:

«Gdy p rzypom inam  sobie, czym byłam 
przed !• iku laty, to samej wierzyć się nie 
chce. Jeszcze w 1928 r. nie umiałam czytać 
i pisać. Nic nie umiałam a ciemną b y ­
łam, jakgdybym  się urodziła  gdzieś na p u ­
szczy. A teraz?  Czy m ożna wogóle porów  
nać? Już znam dobrze algiebrę, gieome- 
trję, fizykę, szereg in. przedmiotów'. W 1928 
r. byłam jak  niemowa, a w 1931 r. stanę 
łam na czele caiej b rygady  szturm ow ej, 
k tó ra  należy do najlepszych ,w  naszej fa ­
bryce.

Pozatym , należę do Komunistycznego 
Związku Młodzieży, jestem członkiem r a ­
dy w ytw órczej naszego oddziału, a o s ta t ­
nio wysunięto mnie na s tanow isko  m ajs tra  
cechowego*.

Inna robo tn ica  Zubkowa była wpierw 
służącą.

«Obrzydło mi życie służącej — opow ia­
da Zubkow a —  zachciało mi się innej p ra ­
cy, innego życia.

G ay zaczęto w erbować ro b o tn ików  na 
budow ę sta lingrodzkie j fabryki trak to ró w , 
jedna z pierwszych pojechałam do Staiin- 
grodu . Praca  przy budowie wydala mi się 
ciężką, t rzeba było nosić cegły, deski, zi­
mą zaś sprzą tać  śnieg. Życie było trudne, 
lecz postanowiłam  wytrwać. Po  robo r ie  
czytałam książki, gazety, chodziłam na ze­
b ran ia  i referaty. A potym  posiano mnie 
uczyć się do C entra lnego  Instytutu Pracy. 
Uczono tam  nas prawidłowych m etod pra  
cy. W  trakcie  tego  uruchom iono  fabrykę  
S taiingrodzką, wróciłam do fabryki i p ra  
cuję obecnie w odlewni*.

Zubkowa należy do najlepszych ro b o tn i­
ków fabryki, wprowadziła  w ro b o tę  sze­
reg  udoskonaleń i ma naw et własne wyna 
lazki. O sta tn io  w'ybrano ją na majstra

Tysiące takich dziewcząt przyszło ze wsi 
i z małych miasteczek. Do niedawna jesz­
cze służące lub niańki, n ie tylko staiy się 
wykw'alifikowanemi robotnicam i, lecz zna 
czna część ich wyrobiła  się na m a js trów  i 
inżynierów.

Wiele udoskonaleń  w produkcji  zaw ­
dzięcza fabryka  S ta l ingrodzka takim wła 
śnie robotn icom .

Wielki jest zapał, z jak im  pracują  robot 
nicy i robotn ice  nad u tw orzeniem  socjalis­
tycznej organizacji  pracy. Z niemniejszym

się życie i w arunki p racy  ko lek tyw ników  kał. Ten właśnie wypadek rozstrzygną? Hal I zapałem uczą się sam., 
pod wpływem zm iany pracy częstokroć sa- | sze losy Kopmana. I Jakże innym jest los setek tysięcy mlo
mych rąk  przez pracę udoskonalonych , po- 1 
tężnych maszyn. Kolektywnik ma nietylko

Kopman stal się wzorowym  uczniem szko ivch ro b o tn ik ó w  i robo tn ic  w kra jach  k a ­
ły fabrycznej i robi niezwykle postępy. P o  i p itaiu.
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Kasy praci-Jące Ukrainy i Białorusi
KRZYŻUJĄ PRZYGOTOWANIA WOJENNE POISKIGR INTERWENTÓW

KRWAWE WALKI CHŁOPOW NA UKRAINIE I BIAŁORUSI ZACHODNIEJ PRZECIWKO OKUPANTOM FASZYSTOWSKIM
Masy pracujące UKrainy i Białorusi Za 

chodniej znajdują się w skrajnej nędzy. Pie 
niędzy dawno już nie ma nikt. Prasa faszys 
towska opisuje, że na wsi DialorusKiej na 
toipno kilogram a cukru urząu^a się  skład 
ki po całej wsi. Ostatnie grosze dawno już 
wycisnęła faszystow ska śruba podatkowa.

«W  tak ich  w arunkach  —  ja k  pisze 
#ABC» —  nie m oże być m ow y o dalszym 
ściąganiu podatków , a zaległości rosną  z 
miesiąca na  miesiąc Rosną też k a ry  za zwło 
k ę i k o sz ta  egzekucyjne. Nie będzie p rze ­
sadą, jeżeli procent kar i kosztów  określi 
my na 10 proc. zasadniczej sumy zaległe­
go  ooaa tku* . —

«Są na tu ra ln ie  wyjątki,  ale przeciętny  
chiop m? na każde 100 zi. p.zynajm niej 40 
zł. kar i kosztów . Z zaległości tych stopnio  
wo tworzą się as tronom iczne  cyfry, k tó re  
mi o p e ru ją  dziś finansiści ze s ta ros tw , sej 
m ików  i gmin*.

«Piękne cyfrowe budże ty  w ze tknięciu  z 
życiem okazały  się fikcją, bo b ra k  w pły­
wów g o tó w k o w y ch  udarem nia  n a jsk ro m ­
niejsze naw et zamierzenia*.

Niema cwpływóW* pudatkow ych, bo 
chłop b iałoruski i ukra ińsk i, d o p ro w ad zo ­
ny do os ta tn ie j  nędzy, gon i precz faszys­
towskich u rzędn ików  państw ow ych i nie 
chce więcej płacić okup an to m  polskim  po 
d a tków  na cele wojenne. Na co szły pienią 
d z e iwyciśnięte z chłopa U krainy  i Bialorn 
si Zachudniej p rzyzna je  sam o «ABC», skar 
ią c  się, że coraz  trudn ie j  jest wycisnąć pie 
niądze na p rzygo tow an ie  się do w ojny:

^Początkow o s tosow ano śrubę p o da tko  
wą Że zawiodła, wiemy to aż nazbyt d o ­
brzeć

cG rozbą licytacji n ikogo  już  p rze s tra ­
szyć nie m ożna* —  pisze gazeta . I dalej:

«N cjjaskraw iej ilustrują to  cyfry w dzie 
dżinie budow y d ró g  gdzie jak  wiadomo, 
mieliśmy najszersze poczynania  i na jg łoś­
niejsze zapowiedzi*.

«Dziś w powiatach, k tó rych  budżet d ro ­
gow y  jeszcze przed dw om a laty wyrażał 
się cyfrą  od 100 do 150 tys. złotych, fa k ­
tycznie wydaje  się na konserw ację  d ro g  i 
m os tów  najwyżej 14— 13 tys. zł.*.

Rozbudow a d ró g  stra teg icznych  na p o ­
gran iczu  radzieckim  jest jednym  z najważ 
niejszych zadań w przygo tow an iu  się do 
interwencji. Gdy pustki w kasie, a z chłopa 
k re so w eg o  już żaden e g zek u to r  nie p o t r a ­
fi g rosza  wycisnąć, usiłowali faszyści przy 
wrócić w tym ceiu prace przym usow ą, chcąc 
zmusić chłopów pod pozorem  różnych 
faszystowskich cświąt pracy* i tp. —  pro  
w okacy jnych  pomysłów do darm ow ej p ra ­
cy przy budow ie d ró g  dla wojny przeciwra 
dzieckiej.

O dpow iedzią  mas pracujących  U krainy 
i Białorusi były niezwykle silne zbrojne wy 
stąpienia antyfaszystow skie w szeregu po 
w iatow  Ukrainy i Białorusi Zachodniej, 
k tó re  rzuciły strach  na polskich interwen 
tów . N awet ofic ja lny kom un ika t ,  k tó ry  z 
początKu usiłował zupełnie przemilczeć 
k rw aw e  wałki na U krainie  podawał:

«N astro je  burzliwe chłopów  pow ia tu  tis- 
k iego , podsycane przez uwijających się 
w śród  nich ag i ta to ró w  kom unistycznych 
przybra ły  na sile*.

«Grupv chtopów, uzbro jone  w pałki, ko 
ły, widły i m otyki, dopuściły się gw ałtu  na 
osobach  dwuch dzierżawców miejscowych 
m a ją tk ó w  ziemskich. Dzierżawcy ci zostali 
ciężko pobici przez s fana tyzow ane  tłumy, 
k tó re  g rom adzić  się poczęły na d rogach  
gm in Lobozwi, Teleśnicy, Sanny*.

«W obec wyczerpania  wszelkich ś rodków  
perswazji i wszelkich p ró b  uspoko jen ia  
w zburzonych  inas, policja przy obecności 
w ojskow ych oddziałów asysiencyjnycli wo

bec agresywnej postawy włościan, przystą 
piła wczoraj popołudniu do energicznego  
rozpraszania tłumu i aresztowania agitato  
rów*.

«Ponieważ na terenie gm iny Teleśnicy  
tłum złożony z kilkuset osób stawiał czyn 
ny opór policji, przyczym w stronę jej pa 
dly strzały, w wyniku których dwuch poli 
cjantów zostało rannych, policja po wyczer

«Wladze p rzeprow adza ją  obeonie aresz­
tow an ia  podburza jących  chłopów ag ita to  
rów  komunistycznych, k tó rz y  poniosą  cal 
kow itą  odpowiedzialność za zajścia przez 
nich wywołane*.

Komunikat podaje ilość chłopów, biorą 
cych uaziai w walkach na 6.000!

« IK O  donosi, że s ta rc ia  miały charaktei 
regularnych bitw. Tłum, k ilkak ro tn ie  roz-

O fia ry  «pacyi'ikaeji» U krainy  Z acnodniej w r. 1930.

paniu  wszelkich ś rodków  innych, zmuszo i b i ty  koncen trow ał sie znów i obrzucał zwa 
na była (!) użyć broni, poczym tium roz- bioną w wąw zy policję kawałami skal.
prószył się*.

«Przy likwidowaniu zajść 5 osób zosta  
ło zabitych, 8 odniosło rany*. . I

Faszyści starali się zatuszować całą sprawę 
i pisali, że w okręgach , objętych rozrucha  
mi «wszystko już się uspokoiło*, «Iudność 
rozeszła się w spoko ju*  i td. W  dw;a dni po

tym jednak  ukazała się oaezw a s ta ro s ty  lis 
k iego, świadcząca w prost przeciwnie o 
dalszym szybkim rozroście  zb ro jn eg o  r u ­
chu an tyfaszystow skiego. Odezwa ta, p isa­
na s ławetnym gub ern a to rsk im  stylem 
brzmi:

«W osta tn ich  dniach wśród ludności pow. 
liskiego rozpuszczane są przez kom unisty  
cznyrh ag i ta to ró w  bezsensowne (!) pog łos  
ki o zam ierzonym  w prow adzeniu  pańszczy 
zny*.

«Z ubolewaniem stwierdzam, że niektó 
rzy mieszkańcy pow ia tu  uwierzyli tym nie 
dorzecznym pog łoskom  (')  i dali się użyć 
jako  narzędzie, działające na szkodę p ań ­
stwa i ludności, dopuszczając się szeregu 
gw ałtów  na spoko jnych  mieszkańcach nie 
oszczędzając nawet swych duchownych pa 
sterzy (!)».

«Jako s ta ro s ta  pow iatu  liskiego, spraw u 
jący z ram ienia  rządu  opiekę (!) nad całą 
ludnością pow iatu , bez względu na jej n a ­
rodow ość i wyznanie, wzywam wszystkich 
mieszkańców, aby wiary  nie dawali zbrod 
niczym ag ita to ro m . O strzegam  ludność, że 
w razie pow tó rzen ia  się najwyższego ubo 
lewania .gcdnych w ypadków, z całą s tanów  
czośrią i bezwzględnością użyję przewidzia 
nych prawem środków', ab\ przywrócić : 
zachować całkowńty sp ck o j  1 bezpieczeńst 
wo publiczne*.

Przez  caią prasę faszystowska idzie dzi 
ka  heca, wołanie o nową «parj  fikację*, o 
zastosowanie  czdecydowanych środków*.

Na Bmlorusi i Ukrainie Zachodniej wre. 
Cierpliwość mas pracujących doprow adzo  
na została do ostateczności.

Fala walki przelewa się po ziemiach oku 
powanych przez 'faszyzm  polski. Ant.

Machinacje faszystowskie 
no Ukrainie laciiotfniej

Je&noSity front 
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x  f a s z y z m e m  p u S s k n i n

Nowy wybuch walk rewofccyjnych chłop 
stwa p racu jącego  na Ukrainie Zachodniej 
znowu popchnął burżuazję  ukra ińską  w' ob 
jęcia faszyzmu polskiego. Znany pucybut i 
oolizywacz zakrw aw ionego  buta  jaśniepań. 
skich o kupan tów  —  piezes Unda — Lewic 
ki spiesznie rozpoczął pe r t rak tac je  z przed 
stawicielami faszystow skiego rządu polskie 
g o  o zawarcie «ugody» dla zdławienia ru ­
chu rew olucyjnego  i zaprow adzenia  uci­
szy cm entarnej*  po wsiach i siołach U kra i­
ny Zachodniej, na tym  ważnym  terenu: nad 
ciągającej w ojny przeciwko ZSRR.

Jednakże  z obaw'y przed rosnącym  wrze 
niem pracujących mas ukra ińsk ich  jeden z 
organizatorów ' an ty radz ieck iego  bloku poi 
sk o -u k ia iń sk ieg o  Lewicki usiłuje ofic ja l­
nie zaprzeczyć w iadom ościom  o prow adzo 
nych przez n iego  rokow aniach . Do W a r ­
szawy pojechał on niby to  całkiem «prvwa- 
tnie*. Lecz te kłamliwa m anew ry «zaprze- 
czenia* nie zmylą czujności rewolucyjnych 
mas U krainy Zachodniej u ja rzm ionych  
przez im perjalizm Polaki faszystowskiej.

S TA ŁE ZAO STR ZAN IE Sł£ SYTU A C JI GOSPODARCZEJ W  POLSCE
Wciąż redukcje, strajki, w ^ ost wpływów komunistycznych

Tyfus głodowy 
na Białorusi Zachodniej

Epidem ja  tyfusu g łodow ego  na B ia ło ru ­
si Zachodniej przyDrala zastraszające  ro z ­
miary. Głód, k tó ry  ogarną ł  wsie Biaiorusi 
Zachodniej, s tworzył sprzy ja jące  warunki 
dla szerzenia się epidemji.

Pom im o  tego , że wysiano, w celu odse­
pa row an ia  ao tkn ię tycn  epidem ją re jonów , 
specjalne oddziały sanitarne  —  epidemja 
przeniknęła do szeregu  nowych miejscowo 
ści.

Ze szczególną siłą w ybuchła  epidem ja  w 
powiecie W oiożyńskim . W edług  danych 
cK urjera  Wileńskiego*, choru je  tam  na ty 
fus przeszło 150 osób. 20-tu  chłopów już 
umarło.

Sytuacja  gospodarcza  w Polsce zaostrza 
się nieustannie. Wciąż nowe warsztSty p ra ­
cy zam ierają. Wciąż nowe setki robotn i 
k o w  i u rzędników  lecą na bruk. Szczegól­
nie ^uprzywilejowany* pod  tym  względem 
jest G órny Śląsk. -cGazeta W arszawska* z 
dri. 28 czerwca 1932 r. poda je  codzienną 
k ron ikę  redukcji:

«Z 'K atow ic donoszą, że kopalnia  «Fer- 
dynand* należąca Jo  katow ickie j spółki 
akcyjnej ma być unfcruchumio-na z dniem 
12 bin. 1.800 ro b o tn ik ó w  s t iac i  pracę. Na 
terenie  Wielkicn Katov,ic nieczynna jest 
już  kop. «Kleofas» oraz  huty: «Marta»,
«Baildon» i sze reg  mniejszych przedsię­
b io rs tw  przemysłowych, wobec czego zam ­
knięcie kop . «Ferdynand* byłoby dla lud­
ności Katowic k a ta s tro fą .

Zarząd przedsięb iorstw  przemysłowych 
ks. Pszczyńskiego wypowiedział z dniem 30 
lipca pracę wszystkim urzędn ikom  wyż­
szym i niższym, zajętym  w tych przedsię­
biorstwach.

Również hu ta  rybnicka wypowiedziała 
posady wszystkim swym urzędnikom.

Zjednoczone fabryki lin ch u d an y ch  w 
Katowicach wypowiedziały z dn. 25 b. m. 
posady  wszystkim polskim urzędnikom . 
Niemieckich u rzędn ików  pozostaw iono  na 
stanowiskach.

«Polonia» z tegoż  dnia
«S.A.Giesche uzyskała zezwolenie na 

un ieruchom ienie  fabryki porcelany w Bo­
gucicach na przec iąg  4 tygodn i oraz  kop . 
■s-Biaiy Szarlej* na przeciąg  4 miesięcy. Ko­
palnia zam knię ta  będzie jeszcze w ciągu 
bież. rnies.

Dyrekcja  zakładów  ks. Donmersmarka 
wypowiedziała pracę 120 urzędnikom  z ko  
palni «Śląsk», <rNiemcy», d31ucher» i «Do- 
nnersm ark*. Poza tym  wniosła ona o z re ­
dukow anie  1.200 ro b o tn ik ó w  kop  .«Car- 
mer».

Katów. Sp. Akc. wypowiedziała pracę 
wszjrstkim urzędn ikom  kopalń  «Ficinus*, 
Mysłowice i «Richter*.

Śląskie Kod. i C y n k o w n ie ' również w y ­
powiedzia ły  pracę na 30 września /b. r.
wszystkim urzędnikom *.

Ub. w to rk u  wszyscy urzędnicy funkcjo- 
narjusze  hu ty  «Laury» o raz  kopalni Sie­
m ianowickich, należących do «Zjedn. Hut 

, Królewskiej i Laury* o trzym ali w ypow ie­

dzenie. J a k  inform ują , chodzi w tym  w y­
padku  podobno  o 30 proc. obniżkę plac 
urzędniczych oraz  o skreślenie pewnej czę­
ści d o d a tków  socjalnych.

Ale n ietylko na G órnym  Śląsku. «Repub 
lika* łódzka podaje:

«Fabryka Braci P rzygorsk ich  w Lodzi 
wym ówiła  wszystkim ro b o tn ik o m  pracę na 
dwa tygodnie . Po tym  term inie  m ają być 
p rzy jm ow ani robo tn icy  z płacą obniżoną 
o 40 proc. Pow iadom ieni o tym robutn icy  
zwołali wiec 29 ub. m. na k tó ry m  w liczbie 
około  350 zdecydow ano natychmiast ro z ­
począć s t ra jk  protestacyjny*.

I tale wszędzie , we wszystk ich  ośrodkach  
przem ysłow ych rozwija s ię  atak kapitalis­
tów  na g ło d o w e  place, na p ozosta łe  jesz­
cze ubezpieczenia  społeczne.

W raz  z a takam i w zm aga się kon trofen- 
żywa mas pracujących Mimo faszystow ­
skiej polityki przemilczania w a lk  proletar-  
ja tu  znajdu jem y jednak  w prasie szereg 
wzmianek, świadczących o stałym zaostrza  
mu się walki klasowej. W tym sam ym  dniu 
poda je  «IKC»:

cP rzed  6 tygodn iam i w zakładach f-ki 
pluszu T eo d o r  F ins te r  w Lodzi wybuchł 
s t ra jk  robotniKów ha  tle obniżenia  plac. 
Zarząd fabryki usiłował p rzeprow adzić  re ­
k ru tac ję  nowych robo tn ików , jednak  w o ­
bec stanowczej postaw y s tra jku jących  za­
biegi te  pozosta ły  bez skutku . W obec tego  
fabryka  została zam knięta  na czas n ieog ra  
niczony*.

Z W arszaw y donosi «R epub lika» :-
•<-W p ią tek  rano  wyniki z a ta rg  na terenie 

dyrekcji t ram w ajów  miejskich w W arsza ­
wie. P racow nicy  tram w ajow i o trzym yw a­
li doda tkow e prem je  za pracę. Z dniem 1 
•lipca dyrekcja  tram w ajów  zredukow ała  
p rem ję  o 50 proc. W śród  p racow ników  
podburzanych przez ag i ta to ró w  w y w ro to ­
wych, zawrzało. Robutnicy  w w arsztatach 
zorganizowali m asówkę, g rożąc  natych­
m iastowym  s tra jk iem . Delegaci Związku 
zaw odow ego  p racow ników  tram w ajow ych  
udali się do m agis tra tu ,  k tó ry  obiecał o b ­
niżkę tę cofnąć*.
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